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Jęzv k polski w szkołach Królestwa.
Energiczna akcya społeczeństwa w Króle­

stwie w sprawie spolszczenia szkół znajduje 
się — mi mo g ł o s u  p u s z c z y k ó w  u g o ­
d o w y c h  — na najlepszej drodze, o czem 
świadczą następujące informacye, podane przez 
„Nowoje W remi a* :

„Po posiedzeniu komitetu ministrów, mi­
nister oświaty, generał-lejtnant Głazów, pro­
sił osobną naradę ministrów o wypowiedze­
nie zdania co do możliwości wprowadzenia 
w Królestwie Polskiem nauczania w języku 
polskim.

Z n a c z n a  w i ę k s z o ś ć  c z ł o n k ó w  n a ­
r ady ,  z sekretarzem stanu Wittem na czele, 
uznała, że istniejący od lat trzydziestu, a 
w p r o w a d z o n y  w c e l a c h  p o l i t y c z n y c h  
system wykładów w j ę z y k u  r o s y j s k i m  
n i e  o d p o w i e d z i a ł  s w e m u  p r z e z n a c z e ­
niu,  ale powoduje rozdział pomiędzy ludno­
ścią polską a rosyjską, który tak ciężko od­
bija się na ogólnem położeniu politycznem w 
Królestwie.

Zwłaszcza w ostatnich czasach szkoła ro­
syjska nie cieszy się powagą i zaufaniem 
ludności, szczególnie dlatego, że wykład ję­
zyka polskiego odbywa się po rosyjsko.

Mowa polska wypierana jest ze szkoły.
Różnice atmosfery szkoły rosyjskiej i ro­

dziny polskiej nie mogą nie pozostawić w 
duszy dziecka szeregu poważnych wątpliwo­
ści, bynajmniej nie przechylających się na 
korzyść sprawy rosyjskiej, zwłaszcza, kiedy 
tradycya rodziny staje w sprzeczności z tem, 
czego dziecko musi się uczyć z podręczni­
ków rosyjskich, dalekich od doskonałości. 
W interesach ustalenia większego zaufania 
pomiędzy narodem rosyjskim a polskim, zda­
niem specyalnej narady, byłoby nader pożą­
dane: d o p u ś c i ć  w y k ł a d  p r z e d m i o t ó w  
w s z k o l e  po p o l sk u ,  z a m i e ś c i ć  j ę z y k  
p o l s k i  w l i c z b i e  g ł ó w n y c h  p r z e d m i o ­
t ó w  i w o g ó l e  r o z s z e r z y ć  pod  w z g l ę ­
dem p o l i t y c z n y m  s w o b o d ę  w y k ł a d u  
w s z k o ł a c h  p o l s k i c h .

Na zasadzie wypowiedzianych na naradzie 
specyalnej opinij, ministeryum oświaty spo­
rządzi projekt wprowadzenia wykładu w 
szkołach polskich w języku ojczystym. Pro­
jekt ten w ostatecznej formie będzie rozwa­
żony na specyalnej naradzie ministrów, któ­
ra tymczasem złożyła oś wiadczenie zasadnicze4*.

S t r e j k  s z k o l n y ,  k t ó r y  w y b u c h ł  w 
a t m o s f e r z e ,  p o d n i e c o n e j  s t r e j k a m i  
r o b o t n i c z y m i  i n a  n i c h  s i ę  w z o r o ­
w a ł — dając pole do j e d y n e g o  dotąd wię­
kszego protestu inteligencyi w Królestwie, 
nie przeminie zatem bez skutku. A fakt ten 
jasno dowodzi, że przez nas propagowana 
zasada stanowczych wystąpień nietylko, że 
godności naszej broni, lecz i owocniejszą jest 
w skutkach od polityki psiej pokory —

apoteozowanej przez ugodowców wszelkiej 
maści.

Z prawdziwem zadowoleniem podkreślamy 
dziś, że nasze poglądy i nasza taktyka, po- 
tylekroć wyklinane w całej prasie „narodo­
wej44 Galicyi, Śląska i Ks. Poznańskiego, 
na tak ważnym punkcie kruszą ucisk ca­
ratu.

Robotnicy wobec reform y  
ubezpieczenia.

H .
P ozornie przedłożenie przynieść chce rob o tn i­

kom przy ubezpieczeniu chorych pew ną nlgę przez 
zniżenie ich w kładki z dwóch trzecich  do poło 
w y prem ii. W  rzeczyw istości a to li K asy  chorych 
poniosą w znacznej części koszta  sanacy i zak ła ­
dów ubezpieczenia od wypadków. W  te n  sposób 
robotnicy, k tó rzy  ponosili dotychczas 1 0  p rocent 
ciężarów , w p rzyszł ści ponosić m ają  50  procent. 
N aw et ubezpieczenie inw alidów  m a w spółdziałać 
w sanacy i nbezpieczenia od w ypadków, albowiem 
jeś li re n ty  inw alidów  schodzą się z re n tą  u bez­
pieczenia od w ypadków, fak tyczn ie  przechodzą 
n a  zak łady  ubezpieczenia od w ypadków. T akże 
przez to  m uszą robotn icy  ponosić 5 0  procent 
ciężarów , k tó rych  dotychczas ty lko  1 0  p rocent 
ponosili. P rzew idzianem  je s t  tak że  zw iększenie 
w ydatków  n a  rzecz publicznych szp ita li. W szy ­
stk ie  te  postanow ien ia  sp raw ia ją , że te  rzekom e 
nlgi są  znpełn ie pozornem i.

N atom iast z pow odzeniem  usiłu je  p ro jek t za 
bezpieezyć przedsiębiorców  przed podw yższeniem  
prem lj p rzy  nbezpieczenia od w ypadków  przez 
ta k  zw ane kon tyngen tow an ie  obecnych w kładek 
i zaprow adzenie dodatków  do tychże. W  te n  spo­
sób usuw a się n a  przyszłość w szelki bodziec do 
zapobiegan ia  w ypadkom . P rócz  tego  m etoda w y­
m iaru  w kładek k ry je  pow ażne niebezpieczeństw o, 
obaw iać się m ianow icie m ożna, że przedsiębiorcy 
przy znaczniejszem  podw yższenia dodatków  wy- 
m nszą B&nacyę n a  zasadach  w ypróbow anych przy 
K asach brackich . W ów czas uzasadnione pre ten  
s j e  ka lek , wdów i sieró t zostaną  zredukow ane.

W obec ty ch  w szystk ich  pow ażnych braków  
tra c i n iem al znpełnie w szelk ie znaczenie p lano­
w ana snbw encya państw ow a. T a  skłonność pań 
s tw a  do udzielen ia  subw encyi tra c i i przez to 
mocno n a  w artośc i, że rząd  jn ż  dziś zapow iada 
konieczność zap row adzen ia  nowych podatków  n a  
cele nbezpieczenia inw alidów . R obotnicy będą 
m usieli bardzo energ iczn ie  w ystąp ić  przeciw  tem u, 
aby w drodze pośredniego opodatkow ania n a j­
n iezbędniejszych środków  do życia , a  więc, aby 
z k ieszen i robotników  ta  snbw encya państw ow a 
by ła  udzielaną.

Z naczne i liczne są  zatem  w ady przedłożenia. 
Is to tn ie  jed n ak  dałyby się one łatw o nsunąć, 
gdyby rząd  i p a rlam en t okazał nieco dobrej woli 
i odw agi, by przerzucić  n iezbędnie  konieczne cię­
żary  n a  przedsiębiorców . W  szczególności musi 
być rozszerzony zak res  ubezpieczonych w  ro ln i­

ctw ie, przem yśle , bandln  i transporc ie , nbezpie 
czonym zagw aran tow ane być m nszą w iększe św iad­
czenia, a  sanacya zakładków  nbezpieczenia od w y­
padków dokonaną w im ię in teresów  robotniczych. 
Rozpocząć należy od zapobiegania  n iebezpieczeń­
stw u w ypadków, od przeszkodzenia licznym  usn- 
w aniom się od p łacen ia  w kładek itd .

Z upełnie n a to m ias t n ie  do p rzy jęc ia  je s t dla 
ogółn robotników  pro jek tow ana now a o rgan izacya  
nbezpieczenia. P rzed łożen ie  rządow e zam ierza, 
usuw ając kasy  stow arzyszeniow e i korporacyjne, 
p rzeprow adzić całe ubezpieczenie przy  pomocy 
K as pow iatow ych i fabrycznych . W  pierw szych 
m a rozstrzygać  w pływ  w ielk ich  przem ysłowców, 
w drngjch  w pływ  państw ow ej b inrokracy i. M ini­
s terstw o  m a mieć praw o m ianow ania urzędników  
k ieru jących , co do innych  fonkcyonarynszów  roz­
s trz y g a ją  w ładze polityczne p ierw szej in s tancy i. 
T akże  w sp raw ie  lekarzy  K as chorych decydu­
jący w pływ  ma mieć rząd . W  ten  sposób do­
tychczasow y sam orząd przechodzi w k a ry k a tu rę  
sam orządu. P ro je k t nad to  bez w szelkiego powo 
du, w idocznie ty lko z politycznej m ałoduszności 
chce w ydrzeć robotnikom  przew agę n a  w alnych 
zgrom adzeniach i w iększość w zarządzie  K as. 
N atom iast dotychczasow y skandaliczny  system  
szw indlów  w yborczych w  oczach w ładz m a nadal 
być u trzym anym .

O ile  p rzy  nbezpieczenia chorych zain tereso  
w anym  pozostaw ionym  ma być zw odniczy pozór 
w pływ u, o ty le  p rzy  nbezpieczenia inw alidów , 
ta k  robotnicy , ja k  i robotnice w ykloczeni być 
m ają  od w szelkiego w pływ u. P aństw ow a K asa  
inw alidów , jako  zak ład  państw ow y to je s t, jako  
w ydział w m in is te rs tw ie  w ew nętrznem  zała tw iać  
będzie w szelkie odnośne spraw y. N ajw ażn ie jszą  
a to li czynność, p rzyznaw an ie lnb odmowę ren t, 
spraw ow ać będą zak łady  nbezpieczenia od wy 
padków, w k tórych  jnż  dzisiaj robotn icy  po­
zbaw ieni są  w szelkiego w pływ n.

N aw et pogorszenie w ym iaru  spraw iedliw ości 
p ro jek tu je  przedłożenie rządow e. W  k ilk a  la t  po 
uznan iu  przez rząd  i p a rlam en t konieczności o- 
deb ran ia  w ładzom politycznym  p raw a ro zs trzy ­
gan ia  w sporach o zarobki, p ro jek t rządow y od­
w aża się przyznaw ać tym że w ładzom  politycznym  
jako  p ierw szej in s tan cy i praw o rozs trzy g an ia  w 
sp raw ach  K as chorych. W  sądach rozjem czych, 
k tó re  rozstrzygać  m ają  w sporach między nbez 
pieczonymi, a  in sty tacyam i, fungow ać m ają, jako  
asesorzy n ie  w ybran i lecz m ianow ani p rzedsię­
biorcy i robotnicy.

T akże  w ubezpieczeniow ych in s ty tncyach  ko­
le ja rzy  odebrany  ma być robotnikom  i fnnkcyo 
narynszom  skrom ny stopień  w pływ n, ja k i p rzy ­
znaw ały  dotyczczasow e nstaw y.

W e  w szystk ich  dziedzinach umysłowego i eko 
nom icznego życia ciężko daje  się odcznć ludno­
ści A ustry i ucisk  b iu rokra tycznej opieki. Sam  
rząd  m usiał p rzyznać  zupełne bankructw o  poiity- 
cznej adm in istracy i. T a  sam a polityczna adm in i­
s tracy a , k tó ra  okazała  się n ieudolną w w yw iązaniu 
się z sw ych zadań , s ta ra  się te ra z  przyw ła 
szczyć sobie n ieogran iczoną w ładzę w  dziedzinie

nbezpieczenia robotniczego. Pon iew aż ludność 
płacić będzie w drodze podatków  dodatki do n- 
bezpieczenia inw alidów , rośc i sobie d latego biu- 
rok racy a  p re ten sy ę  do decydującego w pływ n. 
Jeże li rządow i nda  się zniszczyć tak że  sam orząd 
w  zak res ie  nbezpieczenia robotniczego i zdeptać 
w szelkie zarodk i rozw oju, w tedy ubezpieczenie 
robotnicze zam ieni się w zaopa trzen ie  ubogich 
na  koszt robotników .

Jakko lw iek  robotn icy  uw aża ją  reform ę ubez­
pieczenia za p iln ą  i nag lącą , m nszą mimo to 
energ iczn ie  dom agać się g run tow nej zm iany i 
p rzeróbki p ro jek tu  w podanych k ierunkach . N ie­
ty lko  m usi być rozszerzony  zak res obowiązkowo 
ubezpieczonych i w sparc ia  i re n ty  w ydatn ie  pod­
w yższone, lecz także  w  pierw szym  rzędzie po­
trzeb n ą  je s t  ca łkow ita  zm iana p iann  o rg an iza ­
cyjnego. N igdy robotnicy  n ie  zniosą, by w ydarto  
im w pływ  decydujący w  zarządzie  KaB chorych 
i aby usuw ano ich z zarządn  zakładów  ubezpie­
czeń od w ypadków  i ubezpieczeń inw alidów .

Pożary w Borysławiu.
Rozprawa popołudniowa.

Po odczytaniu  aktów  oględzin p rzystąp iono  do 
przesłuchan ia  św iadków .

D r H e s k i  w y tyka, że dodatkow y a k t o skar­
żen ia , żąda jący  pow ołania now ych św iadków , 
n ie  zosta ł doręczony oskarżonym , z w y jątk iem  
Chomycza. Sprzeciw ia się to przepisom  praw nym , 
wobec czego żąda  mówca, aby  tych  św iadków  
n ie  przesłuchiw ano.

T n  bonał po naradz ie  odrznca żądan ie  obrony.
N astępnie  p rzystąp iono  do p rzesłuchan ia  sę­

dziego śledczego Jaw orsk iego , k tó ry  prow adził z  
Chomyczem śledztw o. D r H eski żądał, aby  w przód 
przesłuchano św iadków  obciążających, pow oła­
nych przez a k t oskarżen ia . T ry b u n a ł n ie  zgodził 
się n a  to.

Sędzia Jaworski
opow iada obszernie, w ja k i sposób p rzeprow a­
dzał w izyę loka lną  i śledztw o z Chomyczem. N ie 
przypom ina sobie, by przed zgłoszeniem  sp rzeci­
wu Chomycz chciał cofnąć sw e zezn an ia  i  w tym  
celn się zg łaszał do niego.

C h o m y c z  obsta je  p rzy  tem , że się zg łaszał, 
a le  klucznicy go nie dopuścili. R az  n aw e t mó­
wił o tem  radcy  G rafow i podczas w izytacyi 
w ięzień.

Sędzia J a w o r s k i  przeczy jeszcze  raz . P rz y ­
pom ina sobie ty lko , że w styczn iu  m ówił mn 
klucznik o tem , że Chomycz chce się zgłosić do 
śledztw a. N ie m iałem  w ówczas czasu  i kazałem  
mn pow iedzieć, by za trz y  dni się zgłosił, P ó ­
źn iej jed n ak  zapom niałem  o tem . Chomycz m iał 
jed n ak  dość innych  sposobności, aby się ze m ną 
w idzieć i złożyć zeznan ia.

N astępu je  szereg  p y tań  d ra  H e s k i e g o ,  k tó re  
zm ierzają  do w ykazan ia , że sędzia  śledczy po­
pełn ił s z e r e g  n i e f o r m a l n o ś c i  p rzy  w izyi 
lokalnej i p rzy  słuchaniu  św iadków . S ędzia  J a ­
w orski s ta ra  się w yjaśn ić  tę  spraw ę, pod k rzy ­
żowym ogniem  obrońcy m ięsza się i w końcn

S B R e i U S Z  S T B P N I A Ł

andrzejTożuchow.
80 _______
— Na to oni rzeźnicy, a tu carskie opry- 

szki — odrzekł Andrzej. — Za dobre pie­
niądze i ordery gotowi skórę zedrzeć z wła­
snej matki.

— Ale nie, ja  przecież nie wierzę, aby 
wszystkich skazali na śmierć. Troje z nich 
przecie nic nie zawiniło! — mówił W ataż­
ko, chwytając się ostatniego promienia na­
dziei.

— Naiwny z was człowiek — ironicznie 
odezwał się Jąkała.

Jego szare oczy błysnęły i zaiskrzyły się. 
Utkwił je na chwilę w młodym człowieku, 
lecz zaraz odwrócił się z pogardą. I jego 
żona również nic nie zawiniła, mimo to za­
brali ją i trzymali w więzieniu, dopóki nie 
dostała obłędu i nie poderżnęła się czerepem 
rozbitej szklanki. Małoduszne nadzieje Wa­
tażki na ludzkie uczucia władzy, wzbudziły 
w nim gniew, graniczący z pogardą.

— Skażą wszystkich, skażą, zupełnie się 
nie łudzę — mówił Andrzej w zamyślenia.— 
To da sposobność generał-gubernatorowi do 
okazania swego miłosierdzia i ułaskawienia 
E^dorównych, a może i Boczarowa. Może 
i sąd pozwoli sobie na małą łaskę, aby oka­
zać swoją niezależność. Oni zawsze urządzają 
między sobą taką komedyę. Nie sądzę, aby 
było więcej, niż trzy ofiary. Borys i Wasyl 
na pewno, a tam albo Zina, albo Boczarow —

kończył Andrzej drżącym głosem. — Lecz 
po co o tem mówić! — dodał po krótkiej 
pauzie. — Powiedzcie lepiej, jak idzie wasza 
praca — zwrócił się do Jąkały.

— Wszystko gotowe. Zrobiłem bomb dla 
pięćdziesięciu ludzi i dwa tuziny zapasowych. 
Potrzeba tylko włożyć wybuchowe rurki. To 
już nie sprawi kłopota.

Zaczęli rozmawiać o swoim planie, a w pół 
godziny później wyszedł Jąkała, już z więk­
szą trochę ostrożnością, niśli przy swojem 
przybyciu. _____

ROZDZIAŁ H.
W  ś w ią ty n i  T e m id y .

Tymczasem sąd robił swoje. Ciągnął się 
pięć dni. Gdyby przestrzegano wszystkich 
formalności, przepisanych wojenno-sądowemi 
ustawami, które, jak wiadomo, nie grzeszą 
wcale powolnością, rozprawa potrwałaby co 
najmniej trzy razy dłużej. Lecz miasto było 
tak podniecone odgrywającą się przed jego 
oczyma tragedyą, że pośpiech nznano za ko­
nieczny. Zwykłej publiczności nie dopuszczo­
no do sali posiedzeń. Bilety wstępu rozdano 
z największą ostrożnością urzędnikom, żonom 
ich i małej liczbie nieskazitelnie lojalnych 
osób. Aby zapobiedz jakimkolwiek ulicznym 
demonstracyom dla okazania współczucia — 
silne patrole żandarmów i policyantów ochra­
niały gmach sądowy i rozpędzały najmniej­
sze nawet grupki, aresztując opornych, któ­
rzy nie ustępowali na pierwsze wezwanie.

Mimo to tłumy współczujących i ciekawych 
gromadziły się ciągle w pobliżu sądu. W y­
starczyło, aby ktokolwiekbądź, przyzwoicie

odziany pan albo pani, pokazał się w bramie 
sądowej, a natychmiast otoczyła go cała gro­
mada ludzi, zupełnie mu nieznanych, którzy 
nie wiedzieć, skąd się brali, zasypując go 
pytaniami o tem, co się dzieje w sądzie. Po­
siadacze biletów, wracając do domu, mogli 
być pewni, że zastaną u siebie kilku znajo­
mych lub przyjaciół, którym nie udało się 
dostać na rozprawę, ale których po większej 
części daleko więcej interesował jej przebieg, 
niż uprzywilejowanych szczęśliwców.

Od męża do żony, od przyjaciela do przy­
jaciela, rozszerzały się wieści lotem błyska­
wicy po całem mieście. Chociaż sprawozda­
nia dziennikarskie były bardzo krótkie i nie­
raz umyślnie przez cenzurę fałszowane, mi­
mo to wszyscy, którzy się sprawą intereso­
wali, mieli o jej przebiega dość szczegółowe 
wiadomości. Sympatyę publiczności były, jak 
zwykle, po stronie słabszych, a codzienne, 
prawie cogodzinne wiadomości o zachowaniu 
się obu stron mogły tylko utrwalić te uczu­
cia. Miasto było w chorobliwem podnieceniu. 
Gorączka ogarniała nawet tych, którzy zwy­
czajnie zupełnie nie interesują się polityką. 
Generał-gubernator, zaniepokojony rosnącem 
współczuciem dla podsądnych i obawiając 
się „nieporządków", prywatnie nakazał prze­
wodniczącemu sądu i prokuratorowi kończyć 
sprawę, jak można było najszybciej. Sąd po­
spieszył się, opuszczając formalności i pognał 
sprawę galopem. Komedya szybko zbliżała 
się do swego tragicznego rozwiązania.

W  mieście gruchnęła wieść, że wyrok za­
padnie w czwartek, w piątym dniu rozpra­
wy. Wzburzenie, szczególniej wśród pewnej

części publiczności, doszło do tego stopnia, 
źe władze poczyniły poważne zarządzenia 
przeciw oczekiwanym „nieporządkom". W nę­
trze sądu zajęli żołnierze i policya. Batalion 
piechoty i dwa szwadrony kozaków stały 
w pogotowiu w podwórzu sąsiedniego rządo­
wego gmachu. Zdwojono patrole policyantów. 
Tymczasem dokoła sądu tłum wzrósł w czwór­
nasób. Wieczorem po zamknięciu fabryk przy­
łączyli się do nich także robotnicy. Policya 
nie była już w stanie rozpędzić tłumu bez 
użycia broni, a to uważali jeszcze za przed­
wczesne.

W samej sali obrad charakter publiczności 
stopniowo się zmieniał. Dzięki uporczywemu 
szturmowania do wysoko stojących znajo­
mych i krewnych i przez podkupienie nie­
których stróżów, udało się dostać na salę 
tym właśnie, przeciw którym zarządzono te 
wszystkie ostrożności. I  podsądni i sami sę­
dziowie, rzuciwszy okiem na publiczność, ze 
zdziwieniem zauważyli, że teraz ona wcale 
nie była taką „lojalną", jak w pierwszych 
dniach. Między wojskowymi mundurami i sta­
rannie wygolonemi twarzami czynowników 
ultra-lojalnego typu pojawiły się bardziej 
neutralne fizyognomie. To tn, to tam prze­
mknęła się twarz, z pewnością nic dobrego 
nie wróżąca caratowi.

W drugim rzędzie krzeseł żona prezesa 
kontrolnego urzędu, dama zupełnie lojalna, 
wystawiała na pokaz swoje brylanty, koronki 
i swoją własną pulchniutką, przyjemną główkę.

(D alszy ciąg  n astąp i.)
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p rzy zn a je  słuszność obrońcy. Scenie całej p rzy ­
słuchuje  się publiczność i ław a  przysięg łych  z 
ogroranem  naprężeniem .

D r H e s k i :  Czy do protokołu oględzin w e­
zw ano dwóch św iadków  sądow ych ?

J a w o r s k i :  W ezw ano.
D r H e s k i :  C z y  p r o t o k ó ł  t e n  d y k t o w a ­

n o  w o b e c n o ś c i  t y c h  ś w i a d k ó w ?
J a w o r s k i :  N i e .
D r  H e s k i :  P ro szę  to  zanotow ać do pro to­

kołu. J e s tto  naru szen ie  u staw y . K iedy św iadko­
w ie podpisali te n  p ro tokó ł?

J a w o r s k i :  W  dzień  po oględzinach, gdyż 
w tedy  dopiero pro tokół n a  podstaw ie zapisków  
ołówkiem zredagow ano n a  piśmie.

D r H e s k i :  Czy m apy stanow ią załączn ik  p ro ­
tokołu  og lędzin?

J a w o r s k i :  T ak .
D r H e s k i :  K iedy je  dołączono do pro toko łu?
J a w o r s k i :  N iektóre zaraz , inne  w k ilka  dni 

później, gdyż, n ie  um iejąc sam  rysow ać, dałem  
je  sporządzić zarządcom  kopalń i ich  rysow nikom .

D r H e s k i :  Do protokołu po podpisaniu go 
przez  strony  i św iadków  n ie  wolno nic dołączać. 
Z arządcy  n ie  mogli być znaw cam i jak o  in te re ­
sow ani i poszkodow ani. D laczego o w yborze 
znaw ców  n ie  zaw iadom iono oskarżonych, k tórym  
przysługu je  praw o w pływ ania n a  znaw ców. Je s tto  
cały  szereg  n ieform alności, k tó re  czyn ią  ak t 
oględzin n iew ażnym . (P o tak iw an ie).

J a w o r s k i  milczy, a  potem  p r z y z n a j e ,  że 
rzeczyw iście n i e  s t o s o w a ł  s i ę  d o  p r z e p i ­
s ó w  u s t a w y ,  zapew nia jed n ak , że to n ie  w y­
szło n a  szkodę oskarżonych.

D r H e s k i :  Jeże li św iadkow ie podpisali p ro ­
tokół oględzin w  następ n y  dzień po oględzinach, 
to  dlaczego w tenorze  oględzin są  lite ry  z m a­
pek, k tó re , w edle p rzyznan ia , załączone zostały  
o w iele  później.

J a w o r s k i  n ie  daje  odpowiedzi i pow ołuje 
się n a  poprzednie zeznan ia .

D r H e s k i :  K iedy dow iedział się pan  o tem , 
że Chomycz odw ołuje sw oje zezn an ia?

J a w o r s k i :  D opiero, gdy Chomycz zrobił sp rze­
ciw  od ak tu  oskarżen ia  w  m ojej obecności.

D r H e s k i :  D ow iedział się p an  ju ż  w cześniej.
J a w o r s k i  przeczy.
D r H e  bk i :  P rzed  w niesieniem  sprzeciw u chciał 

Chomycz w ysłać te leg ram  do L ieberm ana , w  k tó ­
ry m  w yraźn ie  podał, że w akcie o skarżen ia  są  
„sam e g łu p s tw a". Co pan  sędzia z tym  te le g ra ­
mem zarządził ?

J a w o r s k i :  Skreśliłem  go, albow iem  to je s t 
ob raza  w ładzy.

D r H e s k i :  W y n ik a  z tego, że Chomycz w b a r 
dzo dobitny sposób cofnął sw e zeznan ia, a  pan  
n ie  uzna ł za stosow ne urzędow ać.

J a w o r s k i :  N ie byłem  ju ż  sędzią śledczym , 
gdyż a k t oskarżen ia  by ł ju ż  w ygotow any.

D r H e s k i :  A le n ie by ł praw om ocnym . W  ja ­
kim  z re sz tą  ch a rak te rze  inhibow ał pan  sek re ta rz  
te leg ram  do L ieb e rm an a?

J a w o r s k i :  Jak o  sędzia śledczy.
D r H e s k i :  A w ięc był pan  sędzią śledczym. 

Czy ty lko  do zakazyw an ia  te leg ram ów ? Z eznał 
pan , że np. K oźm a p rzyzna ł się do jednego pod­
palen ia , a  o sk arża ją  go o siedm  podpaleń. Czy 
prow adzono przeciw  K nźm ie śledztw o o 7 pod­
p a le ń ?  Bo ta k  je s t w akcie  oskarżen ia .

J a w o r k i :  Do m nie n ie  należy  k ry ty k a  ak tu  
oskarżen ia .

D r H e s k i :  D ziękuję , ta  odpowiedź je s t  n a j­
lepszą k ry ty k ą . (Poruszen ie).

D r H e s k i  p y ta  dale j: Czy p rzyznan ie  się o- 
skarżonego je s t dowodem w iny ? P rzep is  z § 206  
p. k . w ym aga od sędziego śledczego, aby się nie 
ko n ten to w ał przyznaniem .

J a w o r s k i :  P rzep is  ten  n ie  odnosi się do 
śledztw a, lecz do dochodzeń przygotow aw czych. 
W  śledztw ie w stępnem  jestem  nieograniczonym  
panem .

D r H e s k i :  Je s te ś  p an  ograniczonym  przep i­
sem  p a rag ra fu  2 0 6 , k tó ry  obow iązuje także  w 
Sam borze. (W esołość).

D r H e s k i :  Jedynym  klasycznym  św iadkiem  
oskarżen ia  je s t P e trow . Ja k ie  pan  w rażen ie  od­
n iósł o zeznaniach  P e tro w a ?

J a w o r s k i :  To się zobaczy przy  przesłucha­
n iu  P e tro w a , k tó re  n astąp i.

D r H e s k i  prosi, aby skonstatow ano  z aktów , 
że p. sędzia śledczy z u rzędu  zanotow ał sw oje 
spostrzeżen ia  o P e tro w ie  w bardzo dobitny sposób.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje n o ta tk ę  sędzie­
go śledczego: „Św iadek  P e tro w  ciągle popadał 
w  sprzeczności tak , że jednę  okoliczność k ilk a ­
k ro tn ie  w  różny sposób p rzedstaw iał, co w yw arło 
w rażen ie , jakoby  albo praw dę za ta ja ł, albo k o m ­
b i n o w a ł  n i e p r a w d z i w e  o k o l i c z n o ś c i " .  
(P oruszen ie).

D r H e s k i :  Kombinował! To m a być k lasy ­
czny św iadek, (P oruszenie).

P r z e w o d n i c z ą c y  n a  żądanie  d ra  H eskiego 
odczytu je  pro tokół rad cy  G rafa  w kw esty i zaża­
leń  Chomycza.

D r H e s k i  s taw ia  w niosek, że skoro try b u n a ł 
uw aża kw estyę  cofnięcia zeznań  Chomycza za 
is to tn ą  i dopuścił do p rzes łuchan ia  n a  ten  fak t 
3 dozorców w ięziennych, na leży  przesłuchać p. 
radcę  G rafa , n a  k tórego  pow ołuje się Chomycz.

P r o k u r a t o r  zostaw ia  za ła tw ien ie  tego w nio­
sk u  ocenie try b u n a łu , zaznacza jed n ak , że roz 
p raw a  m usiałaby być odroczoną, gdyż rad ca  G raf 
je s t  członkiem  obecnego try b u n a łu .

T ry b u n a ł uda je  się n a  n a rad ę  co do tego wnio­
sk u  i po 2 0  m inutach pow raca z  tem , że ju tro  
zapadn ie w te j kw esty i decyzya.

K oniec rozpraw y  o godz. 9 w ieczór.

D rugi dzień rozprawy.
Sambor, 22  m arca.

O skarżony Józef K u ź m a  n ie  poczuw a się do 
w iny. G dy by ł pożar u  S tybera , ja  spałem  w 
domu, co może pośw iadczyć m atka . G dy pożar 
w ybuchł, w padł do m nie P e tro w , a  potem  żan ­
darm  W y sp iań sk i i poczęli m nie budzić. B yłem  
zaspany . W p ie ra li w e m nie, że ja  rzuciłem  pod­
pałkę, i  zaprow adzili n a  strażn icę . Ja k iś  ż a n ­
darm , R usin , rad z ił m i: P o w i e d z ,  ż e  c i ę  
z m u s i l i  d o  r z u c e n i a  p o d p a ł k i  g r o ź b a ­
m i  z a b i c i a .  W  śledztw ie zap y ta ł m nie sędzia, 
czy chcę iść do Sam bora, ta k  ja k  w szyscy inn i. 
Pow iedziałem , że nie.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje  zeznan ia  K u- 
źm y, poczynione w  śledztw ie. K uźm a opow iada 
w nich, w  m yśl suggesty i żandarm a, że Szelin- 
gow ski i Chomycz g rozili m u rew olw erem , jeśli 
n ie  rzuc i do szybu podpałki.

K u ź m a :  B yłem  zalękn iony , n as tra szo n y , k i­
w ałem  n a  w szystko g łow ą, co m i sędzia śledczy 
mówił. B yłem  zziębnięty , p łakałem .

C h o m y c z :  B yłem  ju ż  n a  posterunku , gdy 
K uźm ę przyprow adzono. B y ł on cały  zap łakany , 
a  ręce  m iał od k a jd an  zczern ia łe . —  K uźm y 
w c a l e  n i e  z n a ł e m ,  n ie  b ra ł on żadnego u- 
działu  w o rgan izacy i.

D r. F i n s t e r b u c h :  Czy pan  się b ron ił przed 
sędzią śledczym  tak , ja k  panu  k aza ł żandarm ?

K u ź m a :  T ak , zupełnie.
D r. F i n s t e r b u c h  w nosi o p rzesłuchanie  

P au lin y  Kuźm ow ej i J ę d rz e ja  K uźm y, rodziców 
oskarżonego n a  stw ierdzen ie , że podczas ognia 
by ł w domu.

D r. F i n B t e r b u c h :  Czy pan  na leża ł do sto ­
w arzyszen ia  ?

K u ź m a :  N ie należałem .
D r. H e s k i :  Czy Szelingow ski i  Chomycz g ro ­

zili rew olw eram i ?
K u ź m a :  N ie. Z Szelingow skim  ty lko  raz  p i ­

łem  i upiłem  się do nieprzytom ności.
C h o m y c z  s tw ie rd za , że żandarm  W y sp ia ń ­

ski n a  dzień p rzed  aresztow an iem  opow iadał n a  
posterunku , ja k ą  ro lę g ra ł rzekom o K uźm a przy  
podpalaniu  szybu.

D r. H e s k i :  Całe to  opow iadanie żandarm a 
znalazło  się później w  zeznaniu  przed sędzią 
śledczym . J e s t  w prost n ie  do p o jęc ia , by Cho­
mycz, K andefer, Szelingow ski, k tó rzy  sam i rz e ­
komo ta k  dobrze podpalali, nag le  zw raca li się 
do obcego sobie zupełnie człow ieka i zm uszali 
go rew olw eram i do czynu, k tórego n ie  chciał po 
pełnić.

P r o k u r a t o r  w idocznie zakłopotany milczy.
T ry b u n a ł uchw alił dopuścić obu św iadków , po 

w ołanych przez d ra  F in s te rb u ch a .
O skarżony A nton i G ó r n y  ośw iadcza, że o ni- 

czem n ie  w ie, do w iny się n ie  poczuw a. N ale­
żałem  do kom itetu  strejkow ego i m iałem  za za 
dan ie  kontro low ać łam istre jków .

P r z e w o d n i c z ą c y :  A z czego żyliście pod­
czas s tre jk u ?

G ó r n y :  O trzym yw ałem  zapom ogi strejkow e.
P r z e w o d n i c z ą c y  p y ta  o pożary  i udział w 

nich  oskarżonego.
G ó r n y :  N ie brałem  żadnego udziału. R obiłem  

sw oją służbę —  była  to jak b y  służba —  u w aża­
łem , by n ie  było rozruchów . N a dowód sw ej nie 
w inności p rzy tacza  kobietę, z k tó rą  p rzed i w 
czasie w ybuchu ognia u  S ty b e ra  rozm aw iał.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A w śledztw ie?
G ó r n y :  Sędzia odczytał m i zeznan ia  innych  

oskarżonych. Oświadczyłem  n a  to , że o niczem  
nie w iem i że jestem  n iew inny . T a k  ja k  w śle­
dztw ie, ta k  i te ra z  mówię.

D r. H e s k i  zap y tu je  Chomycza n a  jak ie j pod­
staw ie  obciążył G órnego?

C h o m y c z :  T a k  m ówił mi żandarm  W ysp iań  
ski. T a k  samo ja k  inne moje zeznan ia, są  i te  
fałszyw e.

P r o k u r a t o r :  A le oprócz tego obciąża G ór­
nego św iadek Zialióaki.

G ó j n y :  Z ie lińsk i czuje do m nie złość, że go 
w yrzuciłem  za burdę ze stow arzyszen ia . Od te ­
go czasu Z ielińsk i groził mi, że mi k iszk i w y­
puści.

O skarżony S z e l i n g o w s k i ,  n a  dowód, ż e n ie  
by ł p rzy  spalen iu  się szybu M ikuckiego, p rz y ta ­
cza: N ie czuję się w innym . B orysław ia  n ie  znam  
dobrze, n ie  w iem naw et, gdzie poszczególne szy­
by są  położone. O skarżony opow iada szczegółowo 
powody w ybuchu s tre jk u . P ostępow anie przedsię 
biorców  oburzyło cały naród ...

P r  z e  w .: N ie naród , ty lko  robotników . .
S z e l i n g o w s k i  w y jaśn ia , że w ielkie firm y roz 

m yślnie prow okow ały do s t r e jk u , aby  p o z b y ć  
s i ę  z a p a s ó w  i z n i s z c z y ć  d r o b n y c h  p r z e d  
s i ę b i o r c ó w .

N a te n  tem a t rozw ija  się m iędzy przew odni­
czącym  a  oskarżonym  dyskusya ekonom iczna. 
Szelingow ski odpow iada w niezw ykle in te lig en tn y  
sposób.

P r z e w ó d . :  A dlaczego w ybuchały pożary pod­
czas s tre jk u ?

S z e l i g o w s k i :  P o ża ry  w ybuchały przed s tre j- 
kiem  i te ra z  n aw e t w ybuchają.

Agent prowokator.
P r z e w ó d . :  J a k i by ł stosunek  Szelingow skiego 

do P e tro w a ?
S z e l i n g o w s k i :  P rz e d s tre jk ie m  n ie  w idzia­

łem  P e tro w a  w B orysław iu  an i go n ie  znałem . 
Do stow arzyszen ia  n ie  na leżał. Podczas s tre jk u  
k ręc ił się w śród robotników  i zachodził do sto 
w arzyszen ia . W  pierw szym  tygodniu  s tre jk u  
p rzyszed ł do m nie P e tró w  i pow iedział mi: „daj 
cle mi to co m acie". Z apytałem , czego chce. 
N a to P e tro w  odpow iedział: D ajcie  mi dynam i­

tu . G dy zdum iony zapy ta łem , skąd  to żądanie, 
odparł P e tro w : „W ohlfeld  mówił, że  wy m acie". 
N a py tan ie , n a  co m u dynam itu , rz ek ł P etrow , 
że chce rozsadzać ru ry . Skrzyczałem  go za raz  i  
zakazałem  mu przychodzić do stow arzyszenia . 
R obotników  zaś ostrzegłem  przed  nim  i poleci­
łem , aby  n a  niego uw ażali. Gdy W ohlfelda za ­
py tałem  później, czy mówił co P etrow ow i o dy­
nam icie, zaprzeczył tem u W ohlfeld  w stanow czy 
sposób. Od te j chw ili nabra łem  podejrzen ia , że 
P e tro w  n ie  działa  w dobrej w ierze.

WT trzy  tygodnie po w ybuchu s tre jk u  znowu 
przyszedł do m nie P e tro w  i rzek ł: ja  n ie  spo­
cznę, aż n ie  zrobię tego . P o k aza ł mi praytem  
pudełko z w atą . Znowu go skrzyczałem  i zagro 
ziłem , że jeże li się coś zdarzy , doniosę w ładzy.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A dlaczego pan  nie do­
niósł?

S z e l i n g o w s k i :  N ie chciałem  dennncyow ać, 
bo się tem  brzydzę. Było rzeczą  żandarm ów  w y­
łapać P e tro w a, zw łaszcza, że bardzo gorliw ie 
śledzili i aresz tow ali n iew innych ludzi. W  s to ­
w arzyszen iu  naszem  odbyli rew izyę cz te ry  razy .

P r z e w o d n i c z ą c y :  A co to  by ła  za  fla- 
szeczka, k tó rą  przy  rew izy i znaleziono w stow a­
rzyszeniu  ?

S z e l i n g o w s k i :  To była flaszeczka z rtęc ią . 
Skąd  się w zięła , n ie  wiem.

D r H e s k i :  Z rtę c i zrobiono proch strzeln iczy . 
R tęć  je s t  środk.em  leczniczym , a  n ie  m ateryałem  
wybuchowym .

P r z e w o d n i c z ą c y  zapy tu je  da lej, czy o sk a r­
żonem u wiadomo o K ółku tero ry stycznem  ?

S z e l i n g o w s k i :  Żadnego K ółka n ie  było, 
było ty lko  gadanie , pod w pływ em  rozgoryczen ia . 
Jed en  w achm istrz  mówił, że trzeb a  w ystrzelać 
w szystk ich  socyalistów  ja k  psów. N a to robotnicy  
mówili, że w tak im  raz ie  trzebaby  bronić się 
rew olw eram i przed żandarm am i. B yło to ty lko  
gadan ie , nic w ięcej.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy daw ał pan  pieniądze 
K andeferow i?  W  jak im  celu?

S z e l i n g o w s k i :  D aw ałem  mu zapom ogi po 
k ilk a  szóstek, bo w idziałem , że głoduje. D osta 
w szy pien iądze, szedł K andefer do re s tau racy i i 
kupow ał sobie jedzen ie . Mówił p rzy  tem  żartem , 
że idzie kupow ać proch (t. j. wódkę) i bombę 
(piwo).

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy K andefer n ie  p rze­
chw ala ł Bię, że on podpalił szyby. Czy n ie  mó­
w ił, że je s t podpalaczem ?

S z e l i n g o w s k i :  Mówił on, a le ża rtem . J e s t  
on m ianow icie nieegzam inow anym  heizerem , a 
w ięc mówił, że je s t podw ładnym  palacza, pod­
palaczem . (W ie lk a  wesołość).

P r z e w o d n i c z ą c y :  A jak i był stosunek  p a ­
n a  do Chom ycza?

S z e l i n g o w s k i :  Znałem  go, jako  członka 
stow arzyszenia . N ie w iedziałem  w cale, by pod­
pala ł. R az  żandarm  pew ien pow iedział mi: N ie 
choć pan  z Chomyczem, bo my m am y n a  niego 
dużo dowodów. N a to ja  odpow iedziałem : N ie 
baw cie się w filantropów  (wesołość), ja k  co m a­
cie na  Chomycza, to  go aresz tu jc ie .

P r  z e  w .: A dlaczego Chomycz obciążył p an a  
w śledztw ie?

S z e l i n g o w s k i :  J e s t  to  dla m nie zagadką. 
P rzed  sędzią śledczym  nie śm iał mi Chomycz 
spojrzeć w oczy, cały  trz ą s ł się. M iałem w raże­
n ie , że go k toś nam ów ił do zeznań  przeciw  
m nie. Ju ż  w tedy za raz  zaprzeczyłem  tw ierdze­
niom  Chomycza. D odać muszę, że s ę d z i a  ś l e d ­
c z y  k i l k a k r o t n i e  w p i e r a ł  w e  m n i e ,  b y m  
s i ę  p r z y z n a ł  d o  w i n y ,  o b i e c u j ą c ,  ż e  d o ­
s t a n ę  z a  t o  m n i e j s z ą  k a r ę .  N ie p rzyzna­
łem  się, bo n ie  jes tem  w inien.

D r H e s k i :  A k t o skarżen ia  op iera  się n a  ze­
znan iach  P e tro w a  i n a  w niosku, że robotnicy, 
paląc szyby, dz ia ła li z zem sty  za  to , że sąd 
sk aza ł robotników  za g w a łt publiczny. Czy m ó­
w iono w kom itecie o zem ście i o pa len iu ?

S z e l i n g o w s k i :  N igdy. Zaw sze w zyw aliśm y 
do spokoju, do un ik an ia  zaburzeń  i do legalnego 
postępow ania. P c se ł D aszyńsk i c iągle m ówił w 
tym  duchu n a  zgrom adzeniach. B vli w praw dzie 
tacy , co bili, a le  to  byli prow okatorzy, ja k  P e ­
trow . Sam  P e tro w  pobił n iejak iego  Saw adyłę, 
s tre jk b rech e ra  tak , że przez m iesiąc chorow ał. 
Je s te m  przekonany , że prow okatorów  najm ow ali 
przedsięb io rcy , aby  w yw oływ ać rozruchy , k tóre  
leża ły  w i c h  in teresie . B y li np. „socyaliści n ie ­
z aw iś li" , k tó rzy  rozlep iali podburzające odezwy. 
G dyśm y ra z  chcieli tem u przeszkodzić, s trze la li 
do n as z rew olw erów .

D r H e s k i !  Czy p a rty a  socyalistyczna używ a 
te ro ru ?

S z e l i n g o w s k i :  N ie. T e ro r je s t zupełnie 
obcym program ow i party jnem u.

D r H e s k i :  Czy n ie  wiadomo panu , że i przed 
s tre jk ie m  w ybuchały  pożary?

S z e l i n g o w s k i :  W  B orysław iu  ciągle w y­
bucha ły  pożary , a  zw łaszcza w  m iesiącach letn ich . 
S ł y s z a ł e m  t e ż ,  ż e  n i e r a z  s a m i  p r z e d ­
s i ę b i o r c y  p a l i l i  s z y b y ,  a b y  d o s t a ć  a s e -  
k n r a c y ę .

D r  H e s k i  s taw ia  w niosek pow ołania S te fana  
Iły k a  n a  dowód, że w w ięzieniu p o d r z u c a n o  
o s k a r ż o n y m  r o z m a i t e  l i s t y  o b c i ą ż a j ą c e ,  
nad to  pow ołania posła Ignacego D aszyńskiego n a  
dowód, że tendencyą s tre jku jących , a zw łaszcza 
kom itetu  strejkow ego było postępow anie legalne  
i spokojne.

P r o k u r a t o r  ośw iadcza, że bynajm nie j n ie  
zarzucał kom itetow i stre jkow em u, że organizow ał 
podpalan ia . Pow ołan iu  D aszyńskiego sprzeciw ia 
się, n a  w ezw anie S te fan a  Iły k a  zgadza się.

D r H e s k i :  W obec obecnego ośw iadczenia p. 
p ro k u ra to ra  całe św iadectw o P e tro w a  s ta je  się 
bezprzedm iotow e. W szak  P e tro w  zeznał, że ko­
m ite t stre jkow y u rządza ł pożary . Mówił naw et, 
że ra z  pod drzw iam i słyszał, ja k  n a  posiedzeniu 
kom itetu  mówiono: palić.

O skarżona K a ta rzy n a  S z c z e p a n i a k  s ta je  
p rzed trybunałem  i ośw iadcza, że n ie  poczuwa 
się do żadnej w iny.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W  jak im  stosunku pozo­
staw aliśc ie  do Chomycza ?

O s k a r ż o n a :  M ieszkałam  z nim  razem . M ia­
łam  z nim dzieci.

P r z e w . :  W ięc  byliście jego kochanką?
D r H e s k i :  B y ła  żoną, a le  bez ślubu.
P r z e w . :  W edle  poglądów  p ana  obrońcy była 

może żoną, w edle naszych  pojęć nie.
D r H e s k i :  N ie każdy m a p ieniądze n a  ślub!
O s k a r ż o n a  zapew nia, że n ic  n ie  w ie o n i­

czem. N agle  w padł żandarm  z P e t r o w e m ( ! )  i 
poczęli m nie w ypytyw ać o różne rzeczy, o k tó ­
rych  n ie  w iedziałam . W  nieobecności żandarm a 
p r o p o n o w a ł  m i  P e t r o w ,  a b y m  j e m u  s i ę  
o d d a ł a ,  a  o n  z a  t o  z r o b i ,  ż e  n i e  b ę d ę  
a r e s z t o w a n ą .  W  przeciw nym  raz ie  pójdę do 
a resz tu . Gdym mu odmówiła, począł m nie ciągnąć 
Da łóżko, ledw ie mi się udało w ydrzeć.

D r H e s k i :  Ł ajdak!
P r z e w o d n i c z ą c y  stro fu je  spojrzeniem  o- 

brońcę, na  co tenże  prosi, aby  pozwolono mn 
dać w yraz sw em u w zburzeniu i nazw ać czyn P e ­
tro w a  łajdackim .

lak robiono akt oskarżenia.
Z okazyi w niosku d ra  G o l d f a r b a ,  k tó ry  p ro ­

sił o stw ierdzenie , że m ieszkanie Chomycza było 
oddalone od B orysław ia  o godzinę drogi, że więc 
było nonsensem , jakoby  oskarżen i, ja k  zeznaje  P e ­
trow , szli aż  ta k  daleko dla zap a len ia  lon tu , —  
w yw iązuje się zasadn icza  dyskusya  m iędzy p ro ­
ku ra to rem  a drem H eskim .

D r H e s k i  k o n sta tu je , że a k t o skarżen ia  ro ­
biony je s t  n iedbale, gdyż n ie  p recyzuje  w cale, 
k tó ry  z oskarżonych b ra ł udział w którym  poża­
rze . J e s t  to bardzo w ygodna m etoda.

P r o k u r a t o r :  W szyscy  oskarżen i są  o sk a r­
żeni o w szystk ie  pożary, gdyż stanow ili bandę, 
j a k k o l w i e k  n i e  b r a l i  w e w s z y z t k i e h  p o ­
ż a r a c h  u d z i a ł u .

D r  H e s k i :  W  tak im  raz ie  pow inien być a k t 
o skarżen ia  odpowiednio zm ieniony, gdyż obw inia 
oskarżonych o udział bezpośredni we w szystk ich  
pożarach.

P r o k u r a t o r  zapow iada, że w y jaśn i to  n a  
końcu rozpraw y.

D r H e s k i :  A m ybyśmy chcieli te ra z  w iedzieć. 
S taw iam  w niosek, by try b u n a ł polecił p ro k u ra to ­
row i uzupełnić a k t o skarżen ia .

Rzeczoznawcy.
P rzesłuchano  następ n ie  dwóch rzeczoznaw ców  

pism a, k tó rzy  potw ierdzili sw oje poprzednie ze­
znan ia , że lis t  z w ięzienia, p rzypisyw any  Cho- 
myczowi, oraz te leg ram , p isany  przez Chomycza, 
pochodzą od jedne j osoby. P rzek o n an ie  sw oja o 
p ie ra ją  rzeczoznaw cy n a  identyczności 12 lite r .

D r H e s k i  stw ierdza , że g rafo leg ia  n ie  je s t 
żadną  ścisłą nauką, że w szelkie w nioski z podo­
bieństw a k ilku  l i te r  są  niedopuszczalne.

N a tem  zakończono rozpraw ę o godzinie 2 po 
południu i odroczono do godz. 4.

Sambor, 23 marca. (Tel. „Naprzodu"). Dziś 
rano przesłuchano ośmiu świadków mniej 
ważnych. Świadek Armata potwierdza, że szyb 
Tow. Karpackiego nie mógł spłonąć od zbro­
dniczej ręki. Obrońcy domagają się wezwą- 
nia nowych świadków na stwierdzenie tej 
okoliczności. Prokurator sprzeciwia się, skut­
kiem czego przychodzi do ostrych starć mię­
dzy prokuratorem a obroną.

K R O N IK A .
Z teatru miejskiego kom unikują  nam : A rty ­

ści n as i pod reży se ry ą  p. W alew skiego  odbyw ają 
pełne próby z dekoracyam i i s ta ty stam i, z trsech - 
aktow ej trag ed y i paste rsk ie j G ab rye la  d’A nnunzia  
„C órka J o r ia "  w  przek ładzie  M. K onopnickiej, 
dokonanym  w ierszem  z o ryg iuału  w łoskiego u- 
m yślnie dla sceny n aszej. P . W ysocka odegra 
głów ną ro lę  Mili Codry, w k tó re j D use św ięciła 
sw e tryum fy  w R zym ie i N eapolu, in n e  ro le k o ­
biece w ykonają  pp. "Wolska, O rdonów na, A rka- 
winówna,, Ja tk iew icz , C zechowska, W ójcicka, K o­
n a rsk a , Sokolicz, Senow ska i inne, pp. Sosnow ­
ski, M ielew ski, Jednow ski, A ndroszew ski, W a ­
lew ski, Z aw iersk i, Popław ski, S tan is ław sk i i inn i. 
A kcesorya i inne  szczegóły w ystaw y  w ykonane 
będą n a  m iejscu. „C órka J o r ia "  g ra n ą  będzie 
po raz  p ierw szy w p ią tek , a pow tórzoną w so­
botę.

Epidemicznie g rasu je  w K rakow ie w śród
dzieci zapalen ie  opon mózgowych. J e s t  to eho- 
roba  śm ierte lna , dotąd przew ażnie  p rze jaw ia  się 
n chłopców, w iele osób wywozi swe dzieci z K ra ­
kowa.

Oskarżony obrońca. D onieśliśm y przed k ilku  
dniam i, że obrońca w procesie d ra  T rylow skiego 
i tow . w spraw ie „S iczy" , adw okat lw ow ski d r 
Z ygm unt L ese r, oskarżony zosta ł przez żarn* ■ 
mów O rzecha i W ałęg ę  o obrazę honoru , Obr li­
te j m iał d r L ese r dopuścić się w trzech  w ypad­
kach: przez obw inienie 1) żandarm ów , że na  
w łasny  koszt sprow adzili do rozpraw y  św iadka 
obciążającego M ichała K raw czyńskiego, k tó ry  
m iał przysłuchiw ać się zeznaniom  innych św iad-
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ków i żandarm ów  inform ow ać, 2) że W alęg a  
S&mawiał n a  k o ry ta rzu  sądowym  św iadków  do 
•ałszywych zeznań, 3) że W ałęg a  nak łon ił K raw ­
czyńskiego, aby n ie  odpow iadał n a  p y tan ia  obroń­
ców. R ozpraw a odbyła się 22  b. m. przed radcą  
Maksymowiczem. N ieobecnych żandarm ów  za s tę ­
powała p ro k u ra to ry a  przez ad ju n k ta  sądowego 
4ra G ułę.

D r. L ese r podniósł zasadniczo, że obrońca nie 
•hoże być odpow iedzialnym  za obronę (p a r tą  na  
*Mormacyach jego k lien ta , dalej że żandarm i 
®hnni zeznali, iż podczas jazdy  ko le ją  odczytyw ali 
ć^iadkom zeznan ia  z notesu  i że p rezyden t Przy- 
•hski w czasie rozpraw y u suną ł żandarm ów  z sali. 
^fegztą ofiarow ał n a  Bwoje tw ierdzen ia  dowód 
Pfawdy i w tym  celu zażądał zarekw irow an ia  
hktów procesu, oraz zaw ezw an ia 'liczn y ch  św iad ­
ków. Sędzia zgodził się na  ten  w niosek i celem 
*&febwirowania aktów  odro-zy ł rozpraw ę.

Z Rzeszowa donoszą nam : Odbył się u nas 
■Ó b. m. w iec postępow ej m łodzieży w spraw ie 
sp a d k ó w  w K rólestw ie. R eferow ał słuchacz fi- 
°*ofii ze L w ow a p. S tan . K ot w nosząc rezolu- 
19 w yraża jącą  solidarność z w alczącym  p ro le ta ­

riatem , oraz w zyw ającą młodzież do czynnego 
^ P a rc ia  w alki z cara tem  przez m a te ry a ln ą  po 
k|0e. R ezolucya w yraża ła  dalej obnrzenie stron  
•óctwom i dziennikom , k tó re  odw ażyły się kalać 
fhch robotniczy w caracie .

N arodow i dem okraci próbow ali w ykręcić się od 
^w iadczenia  w te j sp raw ie, uznając  się za  o b ra ­
n y c h ,  jeden  z n ich bowiem czuł się czemś p ry ­
ś n i e  do tkn ięty . Spostrzegłszy  a to li, że ten  ma 
**®Wr został należycie oceniony, a  ośw iadczenie ich 
^JWołało hom eryczny śm iech n a  sali, postano­
wili w ziąć udział w dysknsyi. „Myśmy ca ra tu  
**1® budow ali, w ięc go i burzyć nie po trzebuje  

to  była kw in tesencya ich przem ów ień w 
yskusyl.

. R eakcyjność i  przew rotność narodow ych demo 
n t ó w  scharak te ryzow ał doskonale tow . B u rda , 
Odnosząc, że k iedy stu ty sięczna  m asa, w szlache- 
Ckiem ja rzm ie  chodzącego, chłopstw a galicy jsk ie- 

zażądała  cząstk i p raw  ludzkich d la  siebie, to 
b o d o w a  dem okracya n azw ała  ich żywiołem 
n a w ro to w y m ; kiedy następ n ie  polscy robotnicy 
W B orysław iu w alczyli z bandą am erykańsk ich  
Wyzyskiwaczy, to  w szechpolacy żądali w ięcej woj- 

i żandarm ów  przeciw  robotnikom ; w reszcie 
*®dy robotnicy  polscy w ypow iedziaw szy w alkę 

A s to w i w yw ieszają  n a  sw ych sz tan d arach  nie 
Odległość P o lsk i, to w szechpolacy nazw ali ich 
kórajcami narodow ym i. N ie czas pow iadacie —  
jkówił dalej tow . B u rd a  —  na w alkę z cara- 

**>? T rzeba  tłum ić w narodzie  p ie rw iastek  re- 
Wolueyjny ? Je ś li  tak , to  rozw alcie pom nik Mic- 
kl®wicza, jako  kaw ał rebelii, spalcie jego k sią  
ki, bo one w zyw ają n a s  do n ieu s ta jące j w alki 

* ®aratem. P lu ń c ie  n a  K ościuszkę i w szystkich 
°l>aterów pow stań polskich, jako  n a  niebezpie- 
*bych w aryatów  i zdrajców  ojczyzny.

Rezolucya postaw iona przez re fe re n ta  została  
{[•kwie jednom yślnie p rzy ję tą . P rzeciw  głosowali 

harodow i dem okraci. R esz ta  m łodzieży narodo- 
dem okratycznej głosow ała za rezoluc.yą. 

tu te js z y c h  narodow ych dem okratów  ch arak te  
n j e  ciekaw ie n astępu jący  w ypadek:

Brofesor gim nazyum  rzeszow skiego n ie jak i Gor- 
fila r m iejscow ej narodow ej d em okrac ji po 

*|®nowił u ra tow ać ojczyznę, przez w ykrycie  gdzie 
S studenci zb ie ra ją  n a  pogadanki o obecnej sy 

k®Cyi politycznej w caracie . W  tym  celu  udał 
$ te n  pan profesor do in spek to ra  policyi rze- 

I^W akiej Szybalskiego z p rośbą o polecenie po 
I cJantom  szpiegow ania m iejsc zboru studentów  

donoszenia mu. P . Szybalski ośw iadczył kate- 
Jj^ycznie, że do tak ich  celów n ie  uży je  policyi. 
,.kk w ięc narodow i dem okraci są  w iękzzym i po 

b a n ta m i, niż policya sam a.

Z a b ó js tw o  W S p rz e c z c e . W e  czw artek  wie- 
®k®rem n a  ul B arto sza  n a  K azim ierzu pow stała 
J^*eczka m iędzy m ajstrem  szew skim  Ziółkow- 

jk'Ui a  robotnikiem  K ark iem  zakończona bójką. 
0 bójki w m ięszał się T . K ołacz, robotn ik  szew- 
-*• Z iółkow ski, chw yciw szy ze stołu nóż szew- 
*•> ugodził nim  K ołacza.

. Cios. w ym ierzony w okolicę staw u  barkow ego
^  4. -- 1—  * 1 _   X — TJ . . nJrtrrfłł O V,^  ta k  silny , że przecią ł K ołaczow i g łów ną ar- 
\ v ę ,  sku tk iem  czego n a s tąp ił silny w ybuch krw i.

U acz w yszedłszy n a  ulicę pad ł i po chw ili
°bał.

j 2 Warszawy donosi korespondent „Nowej Re- 
> y “ , że w poniedziałek  w południe staw iło 
$ U k u ra to ra  S zw arca sześciu delegatów  zw iązku 

^hdentów  „ B ra tn ia  pom oc", k tó ry  swego czasn 
l® so lidaryzow ał się z uchw ałam i w iecn akade- 

^•ckiogo, k tó re  „S pó jn ia" p rzeparła . D elegacya 
**°fcyła ku ra to row i m em oryał z w szystk iem i tem i 
S4lbemi żądaniam i, k tó re  zaw ie ra ją  znane  uchw ały 
^ c ó w ,  przyczem  przem ów iła do k u ra to ra  po 
^°l*ku. G dy k u ra to r  zarzucił niestosow ność tego 
^°hec niego, n ie  rozum iejącego tego języka , za ­
o p o n o w a n o  język  francusk i, w którym  też  od-
®yła

b jan icach  i w pow. łaskim  zabito  jednego czło­
w ieka i dwóch raniono.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

P iątek : „Córka .Toria“, tragedya pasterska przez 
Gabryela d’Annunzia przekład Maryi Konopnickiej
(nowość).

Sobota o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod R a­
cławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach napisał 
A. W. Lasota. — O godz. 7 wieczorem: „Córka .To- 
ria", tragedya pastorska przez Gabryela d’Annunzia 
przekład Maryi Konopnickiej.

Niedziela o godz. 2 l /2 po południa: „Królowa T atr", 
widowisko fant. w 5 obr. a  8 odsł ze śpiewami i tań­
cami A. W alewskiego (ceny miejsc zniżone). — O godz. 
7 wieczorem: „Uczta Herodyady", poemat dram aty­
czny w 3 aktach z interm edyam i J. Kasprowicza.

- -  Repertuar teatru  lodowego w Krakowie.
P ią tek  o godz. 5 pa południn dla młodzieży szkol­

nej: „Skąpiec".
- ctaiwersytet ludowy w Krakowie.

W  sali Muzeum teohniozno-przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 , Franci­
szkanów) dziś od godziny 7i/2 do 8ł/s wieczorem 
na dochód zarządu głównego Uniwersytetu ludowego: 
p. Józef K o t a r b i ń s k i ,  dyrektor teatru  miejskiego: 
„O sztuce żywego słowa" (z deklam acją). Wstęp 30 h.

W  stowarzyszeniu zawodowem pomocników han­
dlowych (Sebastyana 16) dziś o godz. 8 wieczorem: 
Dr W. G u m p l o w i c z :  „Historya ruchu robotni­
czego w Ameryce".

W  stowarzyszeniu kobiet pracujących (nl. Seba­
styana 16) dziś o godz. 8 wieczorem: Br. Do b e k :  
„Z historyi Rosyi".

— Komitet pomocy koleżeńskiej dla młodzieży z Kró­
lestw a zaznacza, że w ostatniem ogłoszenia ze staną 
wkładek zaszła pomyłka, a mianowicie z Trzebini 
nadesłano 12 K 10 h. a nie 11 K 89 h, jak  brzmiało 
ogłoszenie.

W sobotę 25 b. m. na dochód fnndnszn pomocy ko­
leżeńskiej odbędzie się odczyt p. W ilhelma Feldm ana 
w sali Muzeum techniczno-przemysłowego. Komitet 
urzęduje codziennie 3—4 w Czytelni dla kobiet, do­
kąd też wszelkie datki adresować można.

— Towarzystwo „Opieki nad ubogą młodzieżą szkol­
ną" w Krakowie. Zgromadzenie konstytuujące odbę­
dzie się w niedzielę 26 b. m. o godz. 4 po połndnin 
w auli I. szkoły realnej przy ulicy Studenckiej. Za­
rząd prosi o jak  najliczniejsze przybycie.

— Koncert Towarzystwa muzycznego, na którym 
wykonane zostante wspaniałe dzieło „Siedm słów 
Chrystusa" kompozycyi Dnbois’a, zapowiedziany na 
piątek 24 b. m., został odłożony na p o n i e d z i a ł e k  
27 b. m. Bilety na koncert nabywać można w kan­
celaryi Towarzystwa.

— Ogólne zgromadzenie kobiet odbędzie się w nie­
dzielę 26 b. m. o godz. 4 po południu w Związku 
kobiet, Rynek 13. III p. Ze względu wielu poważnych 
spraw, prosimy o liczny udział. Zarząd.

G & b ry e łsk i kupuje, sprzedaje i najmuje- 
fortepiany, pianina, harmonie i pi&nole - 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrana- 
u  gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

się rozm owa.
Urzędowy spis zabitych i ran n y ch  w Łodzi 

j 1* 27  s tyczn ia  do 7 m arca ogłasza „R ozw ój"
. dzki, W ed łng  tegoż w tym  czasie w Łodzi po- 
6&ło tro je , um arło  od ra n  dw oje, ran iono  zaś 
^  ludzi i jednego ra n ił tłnm ; otrzym ało zaś u- 
, r żenia , skaleczen ia  i s tra tow ano  przez tłum  26 

tłum  pobił pięcioro i jed n a  osoba zab ita  
l a t a ł a  przez w ybuch bomby.

IV pow iecie łódzkim  w tym że okresie czasn 
tr°je poległo, dziesięcin lndzi zm arło od ra n  i 
l®den człow iek w sku tek  uderzeń  i okaleczeń, r a ­
jo n o  26 ludzi i  jednę osobę Bkaleczono. W  P a-

Wojna rosyjsko-japońska.
Pościg japoński.

Tokio, 23 m arca. D oniesienie B iu ra  R eu te ra . 
R osy jska  s traż  ty ln a  zn a jd u je  się 2 0  m i l  n a  
p ó ł n o c  o d  K a i j u a n .  J a p o ń s k a  s t r a ż  
p r z e d n i a  ś c i g a  j ą .  R osyanie  cofają się trze  
ma drogam i do K irinu  i Czangczun.

Tokio, 24  m arca. (U rzędow nie). M arssałek  
Oyama, donosi: W ojsko śc igające n iep rzy jac ie la  
p r z y b y ł o  21 do C h a n t n ,  oddalonego o 20 
mil n a  północ od K aijuan . S ilne oddziały n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  cofają się w nieładzie w  k ie­
runku  północno wschodnim  w zdłuż lin ii kolejow ej.

Petersburg, 2 4  m arca. G enera ł L iniew icz te ­
leg rafu je  z dn ia  2 2 : O starc iach  z n iep rzy jac ie­
lem dnia 21-go nie otrzym ałem  żadnych w iado­
mości.

Petersburg, 24  m arca. P e te rsb u rsk a  agencya 
te leg raficzna  ogłasza te leg ram  z Syp lngai z 22 : 
O dw rót R osyan  w k ie runku  północnym  w yw ołał 
panikę w śród spokojnej ludności, k tó ra  spodzie­
w ała  Bię zw ycięstw a rosy jsk ie j a rm ii i obecnie 
w raz  z rodzinam i ucieka w góry . —  Podczas 
p r z e j ś c i a  R o s y a n  przez m iasta  chińskie 
m i e s z k a ń c y  z a m y k a j ą  b r a m y ;  na tom ias t 
przy z jaw ien iu  się J a p o ń c z y k ó w  w i t a j ą  ich 
w u r o c z y s t y c h  s t r o j a c h  i w ychodzą n a  
przeciw  w raz  z żonam i i dziećmi. Japończycy 
obchodzą się z C hińczykam i bardzo źle (?), to r ­
tu ru ją  n aw et tych , k tó rzy  są  ty lko podejrzan i o 
p rzy jaźń  dla R osyi.

Posiłki rosyjskie.
Londyn, 2 4  m arca. „D aily  C hronicie" donosi 

z P e te rsb u rg a : L in iew icz m a otrzym ać posiłki
w sile 24 0  0 0 0  żołnierzy.

Lipsk, 2 4  m arca. „L eipz. N. N ach r."  donoszą 
z P e te rsb u rg a : T ym i dniam i w yrusza  korpus g w ar­
dyi z Moskwy n a  p lac boju. D alsza m obiłizacya 
rezerw  wywołuje pow ażne obaw y ze w zględu na 
nędzę i w zburzenie w śród w łościaństw a.

Pożyczki rosyjskie.
Berlin, 2 4  m arca. „L okal A nzeiger" donosi z 

P e te rsb u rg a : W iadom ość o zaciągn ięc ia  w ew nę­
trz n e j pożyczki w yw ołała n a  tu te jsze j giełdzie 
fo rm alną  pan ikę. O baw iają  się, że bank ierzy  ro 
syjscy  zostaną  do te j pożyczki zm uszeni.

Londyn, 2 4  m arca. „E ven ing  P o st"  donosi z 
P a ry ża , że rokow ania w spraw ie pożyczki ro sy j­
skiej z bankam i francuskim i ostateczn ie  się roz­
biły.

Petersburg, 2 4  m arca. W czoraj podpisano 
tym czasow y uk ład  z bankam i roByjsklem i o emi- 
syę 15 0  milionów n a  rachunek  2 0 0  milionów 
rub li zam ierzonej 5-procentow ej pożyczki.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

Z Łodzi.
Łódź, 23 m arca. (P e t. ag . te l.) . W  tu te jszych  

przędzialn iach  Poznańsk iego  i S ilberste ina , jako ­
też  w fab rykach  K ruszego i E n d era  w  P a b ia n i­
cach w y b u c h ł  p o n o w n i e  s t r e j k .

Ruch chłopski.
Berlin, 23 m arca. Z K n tna  (w gubern i w a r­

szaw skiej) donoszą: N a wiadomość, że n a  d ro­
dze do w si L am en ty  zgrom adziło się 140 chło­
pów z żonam i i dziećmi, udał się naczeln ik  s t r a ­
ży ziem skiej z kom panią żołnierzy  n a  ich spo 
tk an ie  i k a z a ł  d o  c h ł o p ó w  s t r z e l a ć ,  m i ­
mo ,  ż e  c i  z a c h o w y w a l i  s i ę  s p o k o j n i e .
Dwóch chłopów zabitych, 50 rannych, w tem
20  c i ę ż k o .  S i e d m i u  u m a r ł o  w  d r o d z e d o  
s z p i t a l a .

Petersburg, 24 marca. Z Bryańska w gu- 
bernii orelskiej donoszą z 23 bm., że w cią­
gu dni ostatnich wypłacano zarobki robotni­
kom w kopalniach żelaza. Wczoraj około 
800 robotników zbliżyło się do miasta z o- 
świadczeniem, że im niesprawiedliwie wy­
płacono, atoli udało się robotników rozpró­
szyć.

Koło Kiszyniewa 70 chłopów wpadło do 
lasu obywatela ziemskiego Wassiańskiego, 
pościnało drzewo i wywiozło 70 fur. Oficja­
listom lasowym grożono pobiciem.

Zamach na w. ks. Aleksego?
Paryż, 24 m arca. D zienniki donoszą z P  e- 

t e r s b u r g a ,  że w czoraj przed pałacem  w ielk ie­
go księcia  A leksego uw ięziono człow ieka, k tó ry  
przem ycić chciał bombę do pałacu. A resztow any  
zachow uje zupełne m ilczenie i n ie chce w yjaw ić 
swojego nazw iska.

1 Maia 19D51" " ™» i  “ l u j u  maj0WBj uro.
czystości, wyjdzie 3 kwietnia b. r. Zamówienia 
nadsyłać należy natychmiast na adres: fldmini- 
stracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska Z9.

Robotnicy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40 hal.).

T E L E G R A M Y .
Oszustwa przy skrutynium wyborów 

lwowskich.
LWÓW, 23 m arca. „Słowo polskie" donosi, że 

z p roku ra to ry i w yszedł w niosek o w ytoczenie 
ś ledztw a N atanow i A rnoldow i w spraw ie mani- 
pnlacyj niedozw olonych przy skru tyn ium . W nio­
sek ten  za tw ie rdził p rezyden t P rzy łu sk i, a  cała 
spraw a została  oddaną w ręce sędziego śledczego 
p. W łodka. P . W łodek p rzy stąp ił już  do p rze­
słuchan ia  św iadków  w te j spraw ie. Jak o  p ie rw ­
szego św iadka przesłuchał p. W łodek  radnego 
L an g a , k tó ry  w padł n a  ślad  fałszerstw .

Pożar w Borysławiu.
Lwów, 23 m arca. „Słowo polsk ie" donosi z 

B orysław ia, że dzisiaj w nocy w ybuchł pożar w 
dolnej części B orysław ia. Spłonęły trz y  domy, 
m iędzy innem i także  re s tan racy a  R o thenbergs . 
E nergicznym  w ysiłkom straży  pożarnej ndało się 
pożar zlokalizow ać.

Z komisyj.
Wiedeń, 23 marca. Komisya budżetowa 

przyjęła rozdział „Administracya skarbowa". 
Przemawiał Romańczuk.

Ustawa prasowa.
Wiedeń, 23  marca. Komisya prasowa ukoń­

czyła dzisiaj dyskusyę nad § 14 ustawy pra­
sowej, który postanawia zawieszenie prawa 
kolportaży dla pism, które dwukrotnie dopu­
ściły się wykroczeń przeciw obyczajności, 
obrazy majestatu lub też zdrady stanu.

Subkomitet wnosi skreślenie tych postano­
wień. Poseł D a n i e l a k  przemawia za wnio­
skiem subkomitetu. Po przemowie referenta 
S y l v e s t r a  przyjęto wniosek snbkomitetu 
wszystkimi głosami przeciw 9.

Następnie uchwalono _§ 15 i 16, traktu­
jące o dopuszczenia do kolportaży, w brzmie­
niu, proponowanem przez subkomitet.

Nad § 17 dyskutowano dłużej. Paragraf 
ten wyklucza od kolportaży osoby, dotknię­
te chorobą zakaźną i niemające 18 lat.

Poseł S t r a n s k y  wnosi zupełne skreślenie 
tego paragrafu.

Dyskusyę zakończono nad tym paragrafem 
dzisiaj; glosowanie zaś odroczono do jutra. 

Wotum nieufności dla Witteka.
Wiedeń, 24 marca. Subkomitet kolejowy 

ukończył wczoraj generalną dyskusyę w spra­
wie kolei alpejskich, poczem odbyło się taj­
ne głosowanie. Oddano 8 kartek, z tych 1 
próżną.

Przyjęto 1 punkt rezolucyi p. Sylvestra z 
wezwaniem do rządn, by ustawowe i finan­
sowe ubezpieczenie większych budowli kolei 
państwowych odbywało się na przyszłość 
tylko na podstawie szczegółowych projektów 
i kosztorysów.

Następnie przyjęto 4 gł. przeciw'3“rezolu- 
cyę posła Ellenbogena:

Subkomitet po szczegółowem zbadaniu ma- 
teryałn orzeka:

1. Rząd przy wniesieniu przedłożenia w 
rokn 1901 z a t a i ł  w o b e c  r a d y  p a ń ­
s t w a  jasne przedstawienie spodziewanych 
trudności i kosztów przy budowie i to mimo 
podniesionych ostrzeżeń ze strony techników 
i geologów;

2. Rząd następnie zupełnie zmienił pod­
stawy i charakter uchwalonego przez Izbę 
programu budowlanego, a tem samem d z i a ­
ł a ł  p r z e c i w  w o l i  u s t a w o d a w c z e j  
w s p r a w i e  w y e k w i p o w a n i a  k o l e i  
a l p e j s k i c h .

3. Rząd nie zawiadomił na czas o zamie­
rzonej, ani nawet już dokonanej zmianie pro­
gramu i przekroczeniu uchwalonych kredy­
tów, a tem samem odebrał Izbie sposobność 
kontroli i krytyki, a więc n a r u s z y ł  k o n ­
s t y t u c y j n e  p r a w o  o u c h w a l a n i u  k r e ­
dyt ów.

Ze względu na wielkie ekonomiczne nie­
bezpieczeństwo i na skntki prawne, któreby 
wynikły z przerwania budowy kolei alpej­
skich dla państwa i interesowanych krajów, 
subkomitet widzi się zmuszonym polecić przy­
jęcie przedłożenia. Natomiast subkomitet u- 
waża za  w y k l u c z o n e ,  a b y  r a d a  p a ń ­
s t w a  n a d a l  m o g ł a  m i e ć  z a u f a n i e  do 
o b e c n e g o  m i n i s t r a  ko 1 ei, którego samo­
wolne postąpienie tworzy wielkie niebezpie­
czeństwo dla finansów i gospodarstwa i sprze­
ciwia się zasadniczym podstawom konsty­
tucyi.

Referentem dla komisyi wybrano p. E l ­
l e n b o g e n a .

Wiedeń, 24 marca. „Deutsch-Nat. Korresp." 
donosi o snbkomitecie kolejowym, że za re- 
zolncyą Ellenbogena z wotum nieufności dla 
ministra kolei głosowali: Ellenbogen, Kaftan. 
Kolischer i Stwiertnia — przeciw Steinwen- 
der, Chiari i Sylvester. Projekt żąda kredy­
tów w wysokości 147,794.000 K w i .  1905 
do 1908, w tem na kolej Lwów-Sambor-Gra- 
nica 3,450.000 K.

Sytuacya na Węgrzech.
Budapeszt, 24 m arca. M in ister skarbn  Lu- 

kaes był w czoraj n  k ró la  n a  p ryw atnem  p rz e ­
słuchaniu. J a k  „ P e s te r  L loyd" donosi, L nkacs 
n a  andyencyi w yraził sw e zapa tryw an ie , co do 
onegdajszej uchw ały  opozycyi i zaproponow ał 
królow i to , co już poprzednio T isza  pow iedział, 
aby W ek e rle  spróbow ał rozw iązać sy tuacyę.

Opozycya.
Budapeszt, 23 m arca. H r. A ndrassy  p rostu je  

w  jednym  w zględzie w czorajsze wywody h r. Ap- 
ponyego co do stanow iska  korony. A m ianowicie 
m ylnem  jes t, jakoby  zap a tryw an ie  cesarza  na  
kw estyę ekonom iczną nległo zm ianie. K orona n ie  
rob iła  trudności u rzeczyw istn ien ia  p raw  k ra ju . 
Co do swobodnego porozum ienia się z rządem  
austryack im  zaszło w ośw iadczeniu A ndrassyego 
jak ieś  nieporozum ienie, a  h r. Apponyi ź le go 
zrozum iał.

Następca Hammersteina.
Berlin, 24 m arca. D zienn ik i donoszą, że w 

m iejsce m in is tra  spraw  w ew nętrznych  H am m er­
s te in a  zam ianow any z o s tm ie  nadp rezyden t d r 
B ethm ann  H ollw eg. Urzędowego ogłoszenia je ­
szcze niem a.

Mieszkania robotnicze.
Berlin, 24 marca. W sejmie pruskim rząd 

przedłożył projekt zaciągnięcia pożyczki 15 
milionów na polepszenie mieszkań robotni­
ków w fabrykach państwowych i niższych 
urzędników państwowych.

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż, 24 m arca. Izb a  deputow anych prow a­

dziła  dalszą dyskusyę nad  przedłożeniem  o roz­
dziale kościoła od państw a.

Dep. D e s c h a n e l  ośw iadczył, że kościół nie 
pow inien się m ięszać do polityki i naodw ró t p ań ­
stw o n ie  powinno w yw ierać w pływ u na  re lig ię . 
Z erw anie p aństw a  z kościołem nie pow inno być 
w ypow iedseaiem  w ojny. D eschanel ośw iadczył się 
za  zjednoczeniem  w szystk ich  zw iązków  w yzna­
niow ych w jeden  zw iązek narodow y, k tóryby  był 
zupełnie w olny od wpływ u R zym u. W iernym  n a ­
leży zostaw ić dalej wolność używ ania budynków , 
służących dla celów relig ijnych . (O klaski n a  p ra ­
wicy). R epublikan ie  ty lko  wówczas zdołają o sią ­
gnąć  swój cel, jeże li rozdział odbędzie Bię bez 
gw ałtu  i bez nam iętności.

Dep. D e v i l l e  (socyalista) ośw iadcza, że uw a­
ża zn iesienie budżetu w yznań  za rzecz p raw ną 
i w zyw a Izbę, by jeszcze przed w yboram i uchw a­
liła  rozdział, gdyż potem  może być za późno.

Ze stow arzyszeń  i zgrom adzeń .
x  Kraków. Dziś, w piątek, o godz. 7 wieczorem 

odbędzie się w „Postępie" poufne zebranie członków 
stowarzyszenia.

O godz. 8 wieozorem w tym  samym lokala posie­
dzenie źydowskiega kom itetu agitacyjnego.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.) 

Pomiędzy naturalnem i wodami szcza wowśmi zajmuje'

Woda ^

w ®  ̂  alkaliczna 
szczawa podług analiz 

naszych pierwszych powag 
jąkościowo naczelne miejsce.

Główny|skład w Krakowie, Grodzka 48.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku,

Czy możno się nstrzedz cierpień płucnych?
Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryach gruźliczych, znajdują­

cych się wszędzie, gdzio przebywają chorzy na gruźlicę, a więc w powietrzu 
i w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal człowiek 
wdycha bakcyle te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż ludzie ulegają 
chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie w normalnych 
warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, uczynić nieszkodli- 
wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) skutecznych na nie 
substancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, może choroba wy­
buchnąć, z chwilą zaś kiedy fakt ten przez słynne powagi fachowe stwierdzony 
został, niedaleką już stało się rzeczą w skrzepieniu gruczołów oskrzelowych po­
zyskać dźwignię do zwalczenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisują 
w ostatnich czasach chorym na płuca

dra Hoffmanna Glandulen
zawierający zbawienne substaneye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwierząt 
i wspomagający przez to sztucznym dowozem m ateryi niszczącej zarodki cho­
robowe, naturalny popęd organizmu do samonzdrowienia się. Lekarze, stosujący 
Glandulen u swoich paoyentów, zauważyli,że potęguje się przy nim apetyt, roz- 
pogadza nastrój, siły i  ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zmniejsza, odplu- 
wanie staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko' mówiąc, iż proces 
powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem jest przeto zalecenia nie z a ­
niedbać spróbowania tabletek glandulenowych.

Glandulen sporządza fabryka chemiczna dra  B ofm anna następców  w 
(Iteeran ie  w Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie lekarza w aptekach, 
jak  również w sk ładz ie  ap tek i B. F ragnera , c. k . nadw ornego dostaw cy, 
P r a g a  203— I I ! . ,  we flaszkach po 100 tabl. po kor. 5 50,  50 tabl. po kor. 3'— .

Szczegółowe broszury o tej metodzie leczniczej z  sprawozdaniami lekarzy, 
oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na żądanie darmo 
i opłatnie. 74

D o b ry c h  z d o ln y c h
20 stolarzy budowlanych poszukuje 

Parowa fabryka 
wyrobów stolarskich i tartak  

w  Jaśle. 150

[

Jedynym istniejącym 
prawdziwie angiel- 
skiem środkiem pięk­
ności jest Balassa 
prawdziwe angielskie

MLEKO 
=  O G Ó R K O W E  =
które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Z upełn ie  n ieszk o d liw e .

I flaszka 2 k o r , do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder l'20 kor.

Główna wysyłka Apteka G. Balassa
Budapeszt, Erzsebetfalva.

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruokera we Lwowie i apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp.

w Krakowie. 53

BLERS9HDER FI5CHHHB
w Krakowie, pl. Dominikański !. 6

(dom W P. Suskiego)

poleca PIECZĘCIE KAUCZUKOWE
własnego krajowego wyrobu, ręczn e , 
samozabarwiająoe, jakoteż wielki wybór

drukarń domowych.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia jak- 
naj dokładniej i pospiesznie. 146

Ja
nie znam lepszego środka do 
pielęgnowania cery i do osią­
gnięcia delikatnego koloru twa­
rzy, oraz skuteczniejszego lecz­
niczego mjfdła, jak wypróbowane

Bergmana mleczne mydło liliowe
(znak: 2 górnicy) 

Bergmann & Co., Tetschen a/E.
Na składzie sztuka po 80 hal.

w Krakowie: Apteki: Bartm ański i Sp., F. 
Gralewski, Z. Marcoin, Xaw. Mikucki, M. 
Proń, W iktor Redyk, L. Rosenberg, K. 
W iszniew ski; D roguerye: Roman Drobner, 
Anastazy Proncz, J. Hanak, J. Klemen­
siewicz, Arnold Reifer, J. Reim i Sp., St. 
Rożnowski, F. Zophoth i Sp., J . W iśniewski 
i Ska; Mat. Holg.: Maurycy K reisler; w 
B ochni: D oguerye: Jan  Michnik, Stani­
sław P aw łow ski; w Nowym Sączu: Apteki: 
L. Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jaku­
bow ski; Droguer.: T. K w ieciński; w Rze­
szowie : A pteki: A. Karpiński, Klisiewicz, 
I. Kołodziejowski; w Podgórzu: Lazar 
Friedenberg, Lazar Sonnenschein. 117

A paraty fotograficzne, za­
wsze świeże klisze, pa­
piery oraz wszelkie inne 
przybory fotograficzne 
poleca {>o cenach niskich

Niemetz i Sp. w  Krakowie
ul. Szewska 1. 2 piewszy dom  

od Rynku. 236

UKRAINA1'
pokoje umeblowane z całodziennem 
utrzymaniem na dłużej lub krócej.
Tanie obiady smaczne i zdrowe

w domu i na miasto. 119

K a rm e lic k a  4 0 , I I .  p.

Pierwsza krajowa

Parowa Pralnia chemiczna i sztuczna Farbiarnia

Artura Poppera w Krakowie
poleca się Szanownej P . T. Publiczności do chemicznego czy- 
szczeuia i farbowania garderoby damskiej, męskiej i dziecięcej 
(bez rozpruwania tejże) jakoteż uniformów, pokryć meblowych, 

dywanów, firanek, portyer, prawdziwych koronek etc,

Termin dostawy 2-3 dni, gdyż fabryka znajduje 
się w Krakowie.

Ceny bardzo niskie! Wykonanie nieprześcignione! Zlecenia z pro­
wincyi zostają wykonane w przeciągu 4 dni.

MIEJSCE PRZYJĘCIA: UL. GRODZKA L. 44.
(w domu p. H. Gralewskiego) jak  również we fabryce ul. Zwie- 
120 rzyniecka 1. 25.

■
 Poręczone czysto chem iczne pran ie , które jedy- H j  

nie chroni przed chorobami zakainemi, a  n ie  czy- ■

sz c z e n ie  n la m .

120

szczenie plam.
Proszę dokładnie uważać na mój adres! 

Poszukiwani zastępcy na prowincję.

en

K. Zieliński
optyk i mechanik

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleca swój m aga­
zyn i pracownię wy­
robów o p t y c z n o -  

90 m e c h a n i c z n y c h .

Jak Za darmo
niklowy Rem. z napisem „System Roskopf 
P a ten t“ wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 
155, trzy sztnki złr. 4 60, sześć sztuk złr. j 
8-80. -  Srebrny Roskopf o 3-ech kopertach 
bardzo silnych złr. 5'75. — Stalowe Rem. : 

męskie złr. 2 35, damskie złr. 2'50. 
Srebrne zegarki damskie złr. 3-50, męskie 
złr. 3'25. Budziki świecące w nooy złr. 135. 
Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie wysyła

S. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 31.
Dostawca związku ck. urzędn. państwowych.

C E S A R S K IE  P A R O W C E
„K&lser W ilhelm  n . “ 215 m etrów  d ługi
„K ro n p rln z  W ilhelm " 202
„Kalser W ilhelm  der Oroszę" 198 „ „

jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
Odjazd w e w t o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją wolną wolą 1 może za swoje pie­
niądze podróżować dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 67

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU 
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
z kasowe =

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjm uje d e p o z y t a w a r t o l z l o -  
w e do przechowania, udziela za l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i  usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdaoh kra­

jowych i zagranicznyoh. 94

1905 1905
Kalendarzyk banków, S S r f c Ą
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. -  Sprzeda­
jem y losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na  dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego I 
S o h h t z  1 O h a je s ,  dom  b a n k o w y  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świeoie firma
do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od la t 
k u  zupełnem u  zad o w o len iu  mojej pryw atnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antym a- 

gnetyczne systemu
Rospopf - Patent - Anker - Remontoir 

Zegarek Nr. 99 z plombą
w oprawie czarnej im it. stalowej lub nikł., patent, 
tarczą emaiiowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2 25, 3 sztuki złr. 6 50, 
6 sztuk złr. 12 50. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3 50. Tanie zegarki nSystem-Roskopf“ 
bez plomby, jak  te, które sprzedają drobni zegar­

mistrze i handlarze, sztnka po 1 złr. 75 ct. 
P ie n ią d z e  z p o w ro te m ! lnb w y m ia n a  ta k ż e  
po 6 m iesiąo ach  w nieuszkodzonym stanie do­
p uszcza lna! — W ysyłka za zaliczką łub poprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszy fabrykę zegarków HANNS KONRAD
43 W  BRUX 636, (Czechy).
c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 

i srebrnym i medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 

•________________________ i opłatnie wysyłane.

Przez Wysokie ck. Namiestniotwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., II: i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński pisze:
Jeszcze przed kilku laty byia moja czaszka całkiem łysa. Mój

ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki były z przyrody nad­
zwyczaj cienkie. Już byłem się oswoił z tą  myślą, że zostanę łysym, 
aż dopóki pewnego dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie po­
znałem się z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym sobie posiadać 
bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony dałem całkiem na- 
turalnie potwierdzającą odpowiedź. Wtedy opo- 

I  3 * ^ 0  wiedział on mi, że przez całe swe życie zajmował
6 y  się chemią a w szczególności chorobami włosów.

Dla potwierdzenia swych słów, zanotował on mi 
pewną formułę i polecił mi najusilniej preparat 

'  kazać sporządzić. Przyjechawszy do Genewy nie
zaniechałem to wykonać i używałem preparatu 

f/m W  przez krótki czas. Po trzech tygodniach poczęły
się włosy odnawiać, a po 40 dniach była moja 

czaszka włosami całkiem pokryta. Część pomady dałem dwom przy­
jaciołom; jedną część pewnej damie, której włosy prawie zupełnie 
były wypadły. Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Od tej 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to odkrycie uczynił, 
pozwolenie, sprzedaję ten środek kosmetyczny. Jestem w przyjem- 
nem położeniu, setki równych przykładów silnego działania u osób 
obojga płci dowieść. Nie jest to żaden środek tajemniczy. Gwarantuję, 
że nie zawiera żadnych składników zdrow iujub skórze szkodliwych.

Aby ̂ się~jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości tego środka, będzie 
Panu na życzenie wysłana bezpłatna próbka. Potem zaś, gdy P an  znajdzie, ie  
Pańskie włosy zaczynają rosnąć, może Pan  nabyć dalszą ilość za cenę um iar­
kowaną n pana W illiam a Scotta we W iedniu, który ma monopol sprzedaży dla 
Anstro-Węgier.
P n ń l lb l  h p 7 tl łn fn ip  Każdemu czytelnikowi, który mi powołując się na tę 
r i U i l n u  U bajJlU IllIu. gazetę przyszłe swój adres na korespondentce wy­
raźnie napisany, przyszlę próbkę bezwarunkowo bezpłatnie. Należy adresować:

WILLIAM SCOTT, Wiedeń, I./869, Franz Josefs-Kai 19.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ignacy DaszyńłkL Z drukarni Władysława Teodorozuka w Krakowie, Telefon Nr. 610).


